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Stan zdrowia cesarza.
Wiedeń, 24 czerwca. Cesarz wczoraj przed 

południem nie leżał w łóżku. Bole reumatyczne p ra­
wie zupełnie ustały.

„Polski mąż stanu“.
W ieden, 24 czerwca. Autorem broszury npcl- 

skiego męża stanu" jes t znany publicysta niemiecki 
Bresnitz von Sydacoff, autor broszur o Rosyi. Ru­
munii, Serbii i Bulgaryi, Okazuje się więc całe nie­
uctwo, oraz iiikczenmość prasy czeskiej i tej czyści 
prasy polskiej, k tóra za broszurę napadła posła Ru- 
towskiego.

Eank austro-węgierski.
Wiedeń, 24 czerwca. Oficjalny komunikat, 

wydany na wczorajszem posmazeniu Rady general­
ne] Banku austro-węgierski ego, opiewa:

„R ada genera lna  przy ję ła  w szystk.m i głosam i 
przeciw  jednem u te k s t not, zaw ierających odpowiedź 
Banku dla rządów , w spraw ie postanowień, odnoszą­
cych się do odnowienia przyw ileju bankowego.

Wiedeń, ,24 (szerwca. O wczorajszem posie­
dzeniu Rady generalnej Banku luistro-węgieiskiego 
dzienniki donoszą, • że Rada generalna przyjęła pro- 
pozycye rządu, dotyczące przywileju bankowego, wy­
raziła  jednak nadzieję, że rząd, w razie, gdyby par­
lam ent nie zatwierdził przywileju, udzielonego na 
jpodstawie §. 14-go, ina zwrócić Bankowi pro rafa 
\temporis kwoty odpisanego długu państwowego. R jąu  
‘zgodził się na tę  formułkę. Bank zastrzegł sobie 
■nadto prawo uchwalenia likwidacyi w razie, gdyby 
obecna umowa przed zakreślonym jej terminom prze- 

_ stała istnieć.
Z wiedeńskiej R ady miejskiej.

W ie d e ń , 24 czerwca. W Radzie miejskiej od­
była się wczoraj burzliwa dyskusya nad wnioskiem 
radnego V o g 1 e r a, ażeby wystosować do rządu pe- 
tycyę, domagającą się, żeby reformy wyborów gmin- 
jiych i nowego statutu gminnego nie przedkładać do 
bankcyi cesarskiej. W niosek ton R ada miejska od­
rzuciła, i uchwaliła przejść nad nim do porządku 
dziennego z dodatkiem Luegera, ażeby przedłożyć 
rządowi rezolucyę, proszącą o sankeyonowanie refor- 
,my wyborczej i statutowej. Przed głosowaniem opu- 
ścJa opozycya salę.

Rumuni na Bukowinie.
C z e ra io w c e ,  24 czerwca. Czernowitser Ztg. 

ogłasza komunikat, wymierzony przeciwko rezolucji 
bukowińskich posłów do Rady państwa i Sejmu bu­
kowińskiego narodowości rumuńskiej. Rezolucya ta  
uskarża się, że rząd lokalny obchodzi się % rumuń­
ską narodowością w sposób, nie licujący z ustawowo 
zawarowaną zasadą równouprawnienia narodowości.

Otóż komunikat, ogłoszony w Czei-nowitzer Ztg. 
stwierdza, że rząd nie dał auł razu powodu do tego 
rodzaju oskarżenia, przeciwnie, zawsze się stara ł i 
starać się będzie posługiwać się zasadą ustawowo 
zagwarantowanego równouprawnienia wszystkich na­
rodowości.

Jcżeh zatem, jak  opiewa rezolucya, sytuacya 
obecna zaczyna się stawać dla narodowości rumuń­
skiej nieznośną, a zarazem szkodliwą dla kraju i 
groźną dla spokoju, to wina tego nie spada ua rząd, 
Nie może on też ponosić odpowiedzialności za kon- 
sekweneye, mogące w przyszłości wyniknąć ze sto­
sunków, wcale przezeń nie stworzonych.

Sejm węgierski.
Budapeszt 24 czerwca. Po dłuższej rozpra- 

w ie w Sejmie węgierskim, na wniosek ministra spra­
wiedliwości, uchwalono sprawę unieważnienia man­
datu posła Simy przekazać ponownie komisyi.

Budapeszt, 24 czerwca. W  dalszym ciągu 
dyskusyi ugodowej w Sejmie węgierskim oświadcza 
hr. A p p o n y i ,  że przyłącza się do zdania prezy­
denta ministrów, iż utrzymanie wspólności cłowej je s t 
pożądane. Prezydent ministrów przyznał, że wspól­
ność cłowa je s t korzystniejszą dla Austryi, niż dla 
W ęgier, uznał dalej, że i separac ja  clowa przynieść 
może pewne korzyści, a nadto, że także wspólność 
cłowa fń« pewne strony ujemne.

Jesteśm y jednak zdania, że korzyści wspólno­
ści cłowej dla Węgier są większe, niż straty , ja- 
kieby ewentualnie spow odować mogła. Prezydent mi­
nistrów — zdaniem Ulowej — osiągnął dia kraju 
praktyczne warunki przedwstępne, tak, że gdyby 
uaród uznał kiedyś, że leży to w jego intefesie, to 
może przystąpić do faktycznego urządzenia niezale­
żnego obszaru ulowego (oklaski na lewicy) „Walczmy

lojalnie równą bronią. Niech naród rozstrzygnie. Kto 
nie widzi, że dziś sytuacya je s t lepszą, niż przedtem, 
ten chyba ślepy (oklaski).

Hr. Apponyi podnosi dalej, że wspólność cłowa 
je s t juz przez dotychczasową praktykę wypróbowa­
na. Partya niezawisłych jeszcze me dowiodlJ pra­
ktyką skuteczności swojej polityki handlowej. (Pro­
testy  na skrajnej lewicy). , Co do wzajemności ze 
strony Austiyi, mówca je s t pizekonany, że ona ża­
dnej nie ulega kwestyi. W prawdzie istnieje w Au­
stryi agitacya za rozdziałem cłowym, ale zawsze, 
kiedy zajdzie tyiko możliwość separacyi, agitacya 
ta  milknie.

Parlam ent austryacki bez naszej winy stał się 
niezdolnym do pracy. Nic trzeba jednak zapominać, 
że konstytucya w Austryi nie je s t zawieszona, tylko 
jes t zatamowana. Także u nas przez czas pewien 
podobne istniały stosunki, a bylibyśmy z pewnością 
zaprotestowali, gdyby ktoś był o nas powiedział, że 
jesteśm y krajem bez konstytucyi. (Oklaski).

Następny mówca p. P o l o n y i  wnosi rezolucyę, 
wzywającą rząd, aby bezzwłocznie poczynił wszelkie 
przygotowania dla samodzielnego obszaru cłowego 
na wypadek, gdyby Austrya naruszyła wzajemność. 
(Okrzyki „Eljon“ na skrajnej lewicy). Na tem obrady 
przerwano. Dalszy ciąg dziś.

Minister Lukacs o nowych podatkach.
Budapeszt, 24 czerwca. Stronnictwo liberalne 

przyjęło przedłożenie, dotyczące postępowania, w spra­
wne podatku od cukru, piwa i spirytusu.

Minister skarbu L u k a c s  oświadczył, że, ponie­
waż rząd austryacki wRrew zamierzonemu poprzednio 
podwyższeniu yodatku od spirytusu i piwa, obecnie 
nie je s t skłonnym podnosić podatku od spirytusu, 
a przy podatku od piwa akceptuje tylko nieznaczne 
zaokrąglenie, stopa podatków" tych na W ęgrzech 
musi hyc ustanowioną odpowiednio do austryackicli, 
Na miejsce podatku konsumcyjnego od piwa i spiry­
tusu wejdą dodatki do podatków,

Konfereucya pokojowa.
Haga, 24 czerwca. B oro R eutera donosi:
Pierwszy suDkoimtet 'juerwszej komisyi, dla 

obrad nad sprawą uzbrojenia wojsk lądowych, odbył 
onegdaj posiedzenie, na którem przyjęło do wiado­
mości sprawozdanie, przedłożone przez holenderskie­
go delegata fachowego generał-majora B e e r - P o r t u -  
g a e i a.

Po posiedzeniu subkomitetu zebrała się pierw­
sza kom isja Na tem zebraniu uchwalofte 20 głosami 
przeciw 2 projekt subkomitetu co do zakazu używa­
nia pocisków eksplodujących i przy uderzeniu rozpa­
da jącycii się w kawałki.

W  toku obrad stwierdzono co do pewnych le­
gend, obiegających tu w gronie delegatów, że w Tti- 
bmgen nie istnieje żadna fabryka broni i że nigdy 
nie było zamiaru wprowadzenia w wojsku niemie- 
ckiem pocisków, których jądro nie byłoby w całości 
pokryte płaszczem. Tem, co mogło było dać powód 
do pewmego nieporozumienia* są eksperymenty pe­
wnego profesora uniwersytetu w Tubingon.

Komisya uchwaliła dalej jednogłośnie, że ma 
być na przeciąg pięciu lat zabronione, wyrzucać po­
ciski z balonów powietrznych, albo też zapomocą 
innych podobnych uiządzeń.

'Co do kwestyi karabinów i dział okrętowych, 
to postanowiono przekazać ją  zbadaniu jednej z pó­
źniejszych konferencyj, a równoczaśnie zalecić rzą ­
dom gruntowne zastanowienie się nad tą  sprawą.

W reszcie wszystkimi glosami przeciw jednemu 
uchwalono, zabronić używania pocisków, które mają 
tylko na celu rozszerzanie trujących lub duszących 
gazów.

Nowy gabinet francuski.
Paryż, 24 czerwca. Na radzie ministrów, 

odbytej wczoraj pod prezydencyą L  o u b e t  a, streścił 
nowy gabinet w ogólnych zarysach oświadczenie 
rządowe. W  krótkich słowach zaznacza ono, że ga­
binet utworzył się głównie w celu ochrony instytu- 
cyj republikańskich.

W a 1 d e c k-R o u s s e a u wystosował do pre­
fektów cyrkularz, w którym poleca jak  największą 
bezstronność, tłumienie wszelkich zaburzeń i troskę 
o regularne funlccyonowanie władz republikańskich.

Minister wojny G a 11 i f  e t  wystosował cyrkularz 
do generałów, nakazując im, zeby armii przypomi­
nali ciągle absolutne poszanowanie dyscypliny-

Na wniosek Gallifeta postanowiła Rada mini­
strów  usunąć kilku oficerów,, którzy dopuścił' się 
manifestacyj, niezgodnych z dyscypliną. Prefektem  
policyi zamianowany został L  e p i u e.

Stronnictwa fianc. wobec nowego gabinetu.
Paryż, 24 czerwca Grupa radykalnych socya- 

listycznych posłów do parlamentu postanowiła popie­

rać rząd, jeżeli zarządzi wszystko, co potrzeba do 
obrony republiki. Prezes P e l l e t o n  i czterech in 
nyeh członków, którzy przemawiali przeciw gabine­
towi. występują z grupy. _

Jak  słychać, poleciła grupa M e i i n e  a swoje­
mu biuru, ażeby porozumiało się z innymi nieprzy- 
jaznemi dla nowego gabinetu grupami w celu zorga­
nizowania wspólnej akcyi. W stąpienie generała Gaili- 
fe ta do gabinetu, wywołało rozłam grupy socjalisty 
cznej, z której wystąpiło 15 członków z zamiarem 
założenia nowej grupy.

Z W ł o c h .
Rzym  24 czerwca. Ogłoszono tu wczoraj 

królewski dekret, mocą którego najważniejsza treść 
przedłożenia o zarządzeniach politycznych, pfcdaną 
została do wiadomości publicznej z terminem wpro­
wadzenia w życic z dniem 20-go sierpnia br. Debr t 
zostanie przedłożony natychmiast parlamentowi, ab, 
się tam przemienił w ustawę.

Z Hiszpanii.
Madryt, 24 czerwca. W  Izbie oświadczył m 

nister skarbu V i l l a v e r d e ,  zapytany o środki, ja - ' 
kich rząd zamierza użyć dla zapobieżenia spekula­
cjom na długu państwowym — że udzieli żądanych 
wyjaśnień przy sposobności rozprawy nad budżetem. 
Minister skarbu podał następnie do wiadomości Izby, 
że królowa-regentka podpisała właśnie dokret o wy­
płacie kuponu, przypadającego n~. dz oń 1 lipca.

Madryt, 24 czerwca. Na radzie gabinetowej, 
odbytej pod przewodnictwem królowej-regentki, o- 
świadczył prezydent ministrów, S i l v e i a ,  że agito- 
cya przeciw projektom ustaw finansowych jest wy­
wołana sztucznie. Prezydent ministrów spodziewa s ię , 
że wkrótce powróci spokój.

W  sprawie robotników bory sławskich.
Wiedeń, 24 czerwca. N . F r. Presse donosi, 

że poseł dr. R a p p a p o r t  był wczoraj na audyen- 
cyi u prezydenta ministrów lir. T li u na , aby zwró­
cić uwagę rządu na pożałowania godny los rodzin 
robotniczych w Borysławiu. P. Rappaport opGal 
smutne stosunki miejscowo i żądał pomocy pań- ■ 
stwowej dlu robotników, pogrążonych w ostatecznej 
nędzy.

P iezydent ministrów uważnie wysłuchał tych 
saarg, popartych obfitym materyałein cyfrowym, przy­
ją ł je do wiadomości i przyrzekł sprawę dokładnie 
zńadać.

Zakończenie strejku.
Berno mor., 24 czerwca. Przez kilka dni od 

bj wały się tutaj pod przewodnictwem namiestnika 
konferencje stałej komisyi dla przemysłu wełniane­
go, ze strejkującymi robotnikami tkackimi. Porozu­
mienie zdobyto za pomocą- przyjęcia pojednawczych 
propozycyj namiestnika. W ten sposób zakończył się
8-tygodniowy strejlc i praca lozpocznie się w naj­
bliższy poniedziałek. W szystkie fabryki zgodziły się 
na 1072-godzinuy czas pracy.

Morderstwo.
Sofia, 24 czerwca. Urzędnik kancelaryi So- 

brania został w czaruj na. ulicy zamordowany. — 
Sprawcami morderstwa mają być podobno socjaliści.

Pożar.
Odessa 24 czerwca. Spłonęła tu olbrzymia 

trzypiątrowa kamienica Mirożnika i Kofmana. Ofiar 
ludzkich niema. Straty przeszło 100 tysięcy rubli 
Przyczyny nieznane.

Wiedeń, 24 czerwca. Wiener Ztg. ogłasza 
cesarz zamianował radcę rządu krajowego W iłheuna 
P o m p ę ,  radcą dworu przy rządzie krajowym w Czer- 
niowcacli. Trybunał administracyjny zamianował ko­
misarza powiatowego W aleryana Pienczyków F i e ń -  
c zy  ko  w sir i e go  sekretarzem  rady —  adjunktem 
Trybunału administracyjnego.

W odpowiedzi na zapytanie, notaryuszy przy­
znano im prawo otrzymania medalu Jionorowegu za 
40-letnią wierną służbę. Przyznawanie następować 
będzie ze strony prezydyum wyższego sądu k ra­
jowego.

Petersourg, 24 czerwca. W  ministerstwie 
oświaty poruszono obecnie myśl rozszerzenia nauki 
w gimnazyacli żeńskich.

Petersburg, 24 czerwca. Ministerstwo oświaty 
dozwoliło cudzoziemkom uczęszczać do 8 klasy gi- 
mnazyów żeńskich w charakterze nadzwyczajnych 
uczenie.

Chaborowsk, 24 czerwca Donoszą tu, że 
Cluny zobowiązały się wypłacić F ran c ji 1,200-000 
taelów, tytułem odszkodowania za prześladowanie mi- 
syonarzy w Syczuanie.
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ETonst&ntynopol, 24 czerwca. T eftik-pasza 
wyjeżdża do B ą||rhdu , celem załatwienia, najnowszych 
nadgranicznych sporów.

 ■»><»•
Stronnictwo ćrodk&.

W iedeń, 24 czerwca. Projekt stworzenia stron­
nictwa środka znajduje w tutejszej prasie mało sym­
patyk Pisma opozycyjne wyrażają zdanie, że celem 
kego nowego stronnictwa je s t tylko rozbicie opo- 
zycyi.

Organy prawicy Yaterlani i inne oświadczają 
znów, że stronnictwo środka dąży tylko do rozbicia 
prawicy.

Praga, 24 czerwca. Politik pisząc o projekcie 
stworzenia stronnictwa środka, powiada, że nie ma 
pno nic innego na celu, jak  oderwać katolickie stron­
nictwo ludowe od większości.

Byłoby a bsurdem — pisze Politik — gdybyśmy 
chcieli zaprzeczać, że obojętną uam je s t formacya 
Stronnictw, obejmująca autonomiczne żywioły Austryi 
j odpierająca agresywne dążenia tych, którzy negiy.-i, 
równouprawnienie.

Ale chcieć już stąd wysnuwać wniosek, że na­
sze narodowe dobro zabezpieczone jes t tylko przez 
istnienie prawu y —  byłoby wielkim błędem. My 
pie odstąpimy od naszych żądań i przez chorobliwe 
projekta stronnictwa środka w naszem zachowTaniu 
Się nic nie może być zmienione.

Rzeczą Thuna jest, odeprzeć wszelkie zamachy 
na istnienie większości, nawet takie, które pojawiają 
się pod postacią stronnictwa środka, a pochodzą od 
g) upy poiitykow. Którzy pożądają politycznego 
spadku po obecnym rządzie.

Odwołanie.
Wiedeń, 24 czerwca. Neues Wiener TagUatt 

odwołuje onegdajsze swe alarmujące doniesienie o 
piejącym odbyć się w Krakowie „kongresie słowiań­
skim", do którego to pismo przywiązywało już daleko 
plące polityczne kombinacye.

Obecnie stwierdza N . W. TagUatt, że chodzi 
tylko o zebranie sło wiańskich dziennikarzy, przy ozem 
jednak polityka ma być wykluczona.

Zajścia w wiedeńskiej .Radzie miejskiej.
Wiedeń, 24 czerwca. O wczorajszem burzli- 

wem posiedzemu wiedeńskiej Rady miejskiej donoszę 
wam jeszcze dodatkowo następujących kilka szcze­
gółów :

W  toku rozprawy radny Zemann zajmował się 
bardzo wiele osobą burm istrza Luegera, który po 
Jrilku upomnieniach mowrcy, by tego zaniechał, za­
wołał wreszcie do niego:

„Nie ścierpię, aby moją osobę wciągano w roz­
prawę !“

Na to Z e m a n n  odpowiedział: „Nie ścierpię, 
aby w ten sposób obchodzono się z Radą miejską". 
Gdy Zemann oświadczył następnie, że nowa ordy- 
nacya wyborcza je s t tak nikczemną, iż przyjąć jej 
uie można — burmistrz L u e g e r  odebrał ma głos, 
motywując to tern, że uchwały Sejmu nie wolno na­
zywać nikczemną.

Przy głosowaniu nad wnioskiem o zamknięcie 
rozprawy powstała wielka wrzawa. Ktoś zaw ołał: 
%Wurstdtheateru, za co radny Tomanek został przy­
wołany do porządku.
j R F i g i  żąda głosu dla wyjaśnienia. Bur­
m istrz L u e g e r  wola do niego: M ;z m u siadać!
(Ogromna wrzawa).

. Głosy: Nie jesteśm y chłopakami szkolnymi!
Skutkiem ogromnego hnla.sn, niektórych mowćów 

jnie można zrozumieć. Mówcy pro G e s s m a n ’owi, 
[który ostro uderzył na opozycyę, przerywały burzii- 
|we okrzyki. Toż samo powtarzało się podczas mowy 
L u e g e r a ,  który powiedział, że nie będzie tak  głu­
pim, by stwarzać ciało wyborcze jedynie dla socyal- 
hycli demokratów, których przewódcy nic nie mają, 
ichcą jednak coś mieć. Dalej powiedział Lueger, że 
lei, którzy są przeciw sankcyi, są istnymi rabusiami 
jprawa wyborczego.

Liberałom zarzucił mówca, że idą razem z so- 
icyalnymi demokratami, że urządzają demonstracye 
^liczne wspólnie z niedorostkami. i hołotą.

W  odpowiedzi na to ozwTały się z galeryi 
grzmiące okrzyki na cześć Luegera.

Po opuszczeniu sali przez opozycyę, dokonano 
(glosowania, którego rezu ltat przyjęła większość 
jhucznymi oklaskami, a galerya okrzykami na cześć 
Luegera.

Z łtaciy miejskiej.
L w ów . 24 czerwca.

W czorajsze posiedzenie Rady miejskiej, jak ­
kolwiek z jirzebiegn wielce różne od przedwczoraj­
szego — miało jednak z początku charakter zupeł­
nie odrębny od posiedzeń zwyczajnych. W  sali kom­
p o t nadzwyczajny, gnlerye przepełnione publiczno­
śc ią . przy stole dziennikarskim, obok sprawozda­
wców, zasiedli wydawcy pism i naczelni redaktoro- 
wie, między nimi także redaktor Gazety Lwowskiej, 
n. A nam Krechowiecki. Wśród radnych, przed za­
częciom się posiedzenia, panowała żywa dyskusya, 
[wymiana zdań na tem at zajść przedwczorajszych.

Posiedzenie izec można, odbywało się na wul­
kanie.

U godzinie 6-tej minut 50 prezydent M a ł a- 
c h o w s  i nt.w’ 1 rzył posiedzenie, a powoławszy na 
?■ "  punow Riedła i prof. Pawlewskiego, od­

dał głos referentowi komisyi weryfikacyjnej r. prof. 
R o s z k o w s k i e m u .

W  dłuższym wywodzie zaznaczył prof. Rosz­
kowski, że wskutek onegdajszego wniosku prof. P ię­
taka — komisya weryfikacyjna postanowiła zbadać 
rzecz całą i zdać sprawę na najbliższem posiedze­
niu. Tak też uczyniła i oświadcza, na podstawie 
wiadomości, zasięgniętych z autenłycznego źródła, 
że p r z e c i w k o  p a n u  Z d z i s ł a w o  w i Al a r  c h w i- 
c k i e m u  ś l e d z t w o  s ą d # , w e  n i c  z o s t a ł o  
w c a l e  w y t o c z o n e ,  a n i  t e ż  o b e c n i e  < s i ę  
n i e  t o c z y .  P. Marchwicki nie był wcale przesłu­
chiwany, ani też wzywany.

Okoliczności więc, które p. Marchwicki przy­
toczył onegdaj na swoją obronę — polegają na zu­
pełnej prawdzie.

Dochodzenia przygotowawcze, równocześnie pro­
wadzone, nie zostały jeszcze ukończone, atoli pomię­
dzy przygotowawczem dochodzeniem a śledztwem — 
istnieje zasadnicza różnica jurydyczna, Dochodzenia 
przygotowawcze są zresztą skierowane do wyjaśnie­
nia całej sprawy, a nie przeciwko osobie p. Mar­
chwickiego.

Na tej więc podstawie referent wnosi imieniem 
komisyi wery fikacyjnej, ażeby odrzucić wniosek prof. 
P iętaka i wybór p. Marchwickiego uznać za ważny.

Prof. P i ę t a k  zapytuje referenta, czy komisya 
nie sprawdziła, na jakiej podstawie prowadzone je s t 
to dochodzenie, oraz, jaką nomenklaturę ma ten akt?

Referent w odpowiedzi raz jeszcze stwierdza, 
że w wypadku tym nie ma mowy o dochodzeniu 
karnem.

P ro f P i ę t a k  zabiera głos ponownie. Zdaniem 
jego, sąd śledczy komisyi nic me powie. Nie spo­
dziewałem się zresztą, — mówił dalej, — ażeby moje 
wczorajsze wnioski nie zostały zrozumiane. Mówiono
0 rozdrażnieniu, jakie wywołały moje słowa. Ale 
rozdrażnienia tego nie byłoby z pewnością, gdyby 
p. Marchwicki wyszedł był z sali w chwili, gdy o 
nim mówiono, a p. prezydent odebrał mu glos.

P. prezydent zapomniał o regulaminie, który 
nakazuje mu odebrać głos mówcy w chwili, gdy ten 
w wyrażeniach swych przechodzi granice parlam en­
tarne. P prezydent traktował rzecz tak, jak  gdyby 
to nie miało miejsca w Izbie radnej. Jestem  znie­
wolony stanąć na tern samem stanowisku i tak  sa­
mo uważać przemówienie p Marchwickiego. N a  to  
p r z e m ó w i e n i e  r e a g o w a ć  n i e  b ę d ę  i n i e  
m o g ę . . .

Drowi Bykowi nie podobała się forma, jaką 
nadałem swojemu wystąpieniu. Ale dlaczego postąpi­
łem tak, a nie inaczej ? Nie byłbym tak  postąpił, 
gdyby komisya weryfikacyjna sama wczoraj sprawę 
tę poruszyła. W jakiej bowiem atmosferze odbyła 
się walka wyborcza? —  Klęski finansowe, spowo­
dowane aferą w galicyjskiej Fasie  oszczędności. 
Całe społeczeństwo i dziennikarstwo potępiło to, co 
się stało. Aie jeszcze nie ucichła ta  sprawa, a już 
drugi fak t: dr. Krzyżanowski odbiera sobie życie
1 pozostawia listy, wyświetlające stosunki w galic. 
Banku kredytowym.

Powiedziano, że odebrał sobie życie w rozdra­
żnieniu, że zwaryował. Ale on zwaryował w Banku 
kredytowym!... Na drugi d/.feń po wypadku p. Mar­
chwicki był najgorliwszym u szerzeniu tej wieści.

Czyż przeciwko złemu nie ma ż a d n eg o  odru­
chu w naszem społeczeństwie? Czy my oczyścimy 
się przed światem, jeżeli schowamy głowę pod skrzy­
dła? Znajdą się tacy, którzy wywloką sprawę".

Prof. P iętak odpowiadał dalej r. drow Bykowi 
na jego zapytanie, dlaczego z wątpliwościami swemi 
nie udał się Jo komisyi weryfikacyjne^, wracając zaś 
do sprawy, toczącej się w sądzie, co komisya nazy­
wa dochodz/ndcm przygotowawczem, twierdzi, że do­
chodzenie może doprowadzić do śledztwa. Z resztą 
zaznacza raz jeszcze, że u-io stawiał vr.io.sku o unie­
ważnienie wyboru, ale o odroczenie weryfikacyi wy­
boru p. Marchwickiego.

„Zastanawiałem się dobrze nad wynikiem. W ie­
działem, ze w razie mojego wystąpienia, wszyscy, 
albo też część tylko zwróci się przeciwko mnie, ale 
przyszedłem do przekonania, ze tak być musi. Uwa­
żałem to za obywatelski obowiązek; nikt nie chciał 
go spełnić — ja  go spełnił m.

Człowiek, który śmiercią ratował swój honor — 
po śmierci został w aryatem !

Nie stawiam żadnego wniosku, bo mój wczo­
rajszy wniosek był odraczający, a nie merytoryczny ; 
pojmiecie jeduak panowie, że i ja także jestem  roz­
drażniony i dlatego głosować nie będę"-

Po przemówieniu p. Piętaka odezwały się z ga­
leryi oklaski.

Prezydent M a ł a c h o w s k i  tłumaczy7 się z uczy­
nionego mu przez prof. P iętaka zarzutu, że nie prze­
strzegał postanowień regulaminowych w czasie prze­
mówienia p. Marchwickiego.

Odczytano wnioski p. Piętaka, co do których 
ten oświadczył raz jeszcze, że je cofa.

R. dr. B y k  zabiera głos i zastanawia się nad 
pytaniem, jakie właściwie miało znaczenie wystąpie­
nie prof. P ię taka? Prof. Piętak mówi: „dla uratowa­
nia moralności publicznej" —  ależ do tego nie by.łó 
żadnych podstaw, sądy nie dostarczyły żadnego ma- 
teryału... Chyba zeszlibyśmy do czasów konwentu, 
gdzie występuje ktoś z ognistą przemowTą i sądzi się 
człowieka na podstawie on dit... Z resztą z zarzuta­
mi wszystkimi można było wystąpić przy wyborach. 
Dzisiaj Rada anulować wyboru nie może.

Domagałem się odroczenia, onegdajsze) rozpra­
wy, bo obawiałem się, że w tej gorącej atmosferze.

w tein podnieceniu umysłów’ mogłaby zapaść jakaś 
uchwała, nie licująca z powagą Rady.

Co do p. Marchwickiego — to nie byłem przy 
nim wtenczas, gdy wszyscy pchali się do niego, gdy 
mu nadawano obywatelstwo honorowe i t d., nie je ­
stem przy nim i teraz, gdy ou me je s t już u tego 
zenitu. Wystę;,owalem tylko ze stanowiska czysto 
obywatelskiego. (Oklaski.)

Jako ostatni zabrał jeszcze głos referent ko­
misyi prof. R o s z k o w s k i .

Oświadczył, że początkowo miał wątpliwości, 
czy władze dadzą jakiekolwiek wyjaśnienie w spra­
wie p. Marchwickiego. Władzo jednakowoż całkiem 
otwarcie przedstawiły nam stan rzeczy. Jeżeli p. P ię­
tak  twierdzi, że ma inne wiadomości,” to niech nam 
ich udzieli, dopóki jednak p. P. tego nie uczyni — 
ja swoje wiadomości uważam za prawdziwe i odpo­
wiadające obecnemu położeniu".

Jeżeli jednak prof. Piętak przyszedł do nas 
już poinformowany, to dla niego stan rzeczy był ja ­
snym i powinien jasno wszystko powiedzieć. Nie poj­
muję, jakim sposobem prof. Piętak, wytaczając działa 
tak  ciężkiego kalibru, dziwi się potem, że napadnię­
temu pozwolono odpowiedzieć. Jesteśm y bardzo da­
leko od czasów, kiedy skazywano bez wysłuchania 
oskarżonego. (Przeciągłe oklaski i brawa),”

Srało się zupełnie dobrze, że p. prezydent u- 
dzielił głosu p. Marchwickiemu i niejeden byłby s ta ­
nął w obrome p. M., gdyby prezydent postąpił 
inaczej.

Prof. P iętak robi zarzut komisyi weryfikacyj­
nej z powodu p. M. i powiada: Ponieważ komisya 
tego nie zrobiła — ja  to zrobiłem. Komisya weryfi­
kacyjna wie dokładnie, co robić powinna. Myśmy za­
stanawiali się nad ważnością wyboru każdego poje- 
dyńczego członka Rady.

O tem, że śledztwo przeciwko p. Marchwickie­
mu nie zostało wytoczone — każdy z nas wiedział 
a ti lko to z tytułu § 41 ordynacyi wyborczej obcho­
dzić nas powinno. Aie śledzić, czy me je s t kto wi­
nien — to nie hasze zadanie! My nie jesteśm y pro­
kuratorami.

Pan profesor sądzi, że spełnił obywatelski obo­
wiązek. I  ja  sąd zę , że inteneye były poczciwe, ale 
czy droga była w łaśc iw ą?... Nie tw ierdzę, że kie­
rowała panem jakaś nienawiść.

Co w dany m wypadku należało uczynić ? — Kie­
dy obierano Radę, trzeba było apelować ao opinii 
publicznej, do wyborców, na zgromadzeniach i przez 
prasę. Kiedy jednakowoż Rada je s t już wybrana — 
to my nie mamy prawa wyłączać, kogo prawo nie 
wyłącza. A przecież p. profesorowi wiaaomo, że i 
w Radzie państwa zasiadają osoby, ktoreby tam 
znajdować się nie powinny.

Po mowie prof. Roszkowskiego, odezwały się
w sali głośne oklaski, poczum przystąpiono do gło­
sowania. l

W myśl wniosku komisyi weryfikacyjnej uzna­
no wybór 97 radnych (między nimi p. Marchwickie­
go) za ważny.

W dalszem glosowaniu bez dyskusyi zatw ier­
dzono wybór pp. R y d y g i e r a  i R u c k e r a .

Wywiązała się jeszcze dyskusya, w sprawie 
uznania za ważny wyboru p, S p r e c h e r a ,  a za­
bierali w niej głos pp. M a r y a ń s k i ,  R e w a k o -  
w i c z i B a u m a n n.

J ten wybór uznano za ważny, poczem prezy­
dent o godz. 9-tcj zamknął posiedzenie.

t f I K O N I K A .
_ .. o iu io w e  « * trz e la m o  p. Jakóba Rysiaka od-

b ę L i e  s ię  n a  S trze ln icy ,  w  n iedz ie lę  25  bm.
F e s t y n  w  B r z u c h o w i c a c h .  Na dochód aka­

demickiego Kółka Town Szkoły ludowej oduędzie się 
w niedzielę, dnia 25 um. festyn o nader urozmaico­
nym programie, co pozwoli gościom zabawić się we­
soło i spełnić przytem czyn patryotyczny, jakim jest 
poparcie celów Towarzystwa Szkoły ludowej, niosące­
go światło polskiemu ludowi.

Niedbalstwo. W wieży wodnej, w najpiękniej 
szym budynku z czasów wystawy 1894, p alda jeszcze 
przed rokiem rura, a woda, pompowana do fontanny 
na placu po w y staw owym , wycieka , zalewa i zawil­
gocą mury — i niszczy mieszkanie dozorcy. Notatkę 
tę zaiyieszczamy w nadziei, że może dojdzie ao rąk 
osób, mających obowiązek czuwać nad tem i za ra d zić  
złemu.

Z gubiono wczoraj rano na ulicy Batorego le­
g itym ację uniwersytecką, wystawioną na nazwisko Szy­
mona Munda, słuchacza IV. roku praw. Znaiazca ze­
chce złożyć legitymacyę u portyera uniwersytetu, gdzie 
otrzyma stosowne wynagrodzenie.

Egzam in d o j r z a ło ś c i ,  w gimnazyu III w Kra­
kowie złożyli Arud Mieczysław, Bielański Adam, Biu- 
menfeld Tadeusz. Bochenek Mieczysław, Boniecki Mi­
chał, Deiches Aleksander, Doliński Tadeusz, Drzewicki 
Józef, Fuchs Franciszek, Gajewski Stefan, Gebliardt 
Kamil, Gizuwski Feliks, Gorzechowski Józef, Griin- 
spau Michał, Gyurcsak Jan, Koueezny Adolf, Krakauer 
Joei, Krzysiak Feliks, Krzysztoń Władysław, Lustgar- 
teu Artur, Łodziński Władysław, Łukawski Jan , Mahler 
Ignacy, Markowitz Aron, Mastalski Stanisław, Michal­
ski Władysław, Nebmer Abraham, Radoń Józef. Riors 
Stanisław, Simon Michał, Smoleński Jerzy, Stanclik 
Michał, Stobiecki Romuald, Swolkieu Władysław, S'lein- 
bek Jan, Szwarc Stanisław, Śuiadowski Marceli, Trze­
ciak Włodzimierz, Tyralski Zygmunt, Fzuuóski V itold. 
Vogler Zygmunt, Wilk Autom, W7olnik Jan, Zakrv->

, W acław.



„SŁOWO POLSKIE11 Nr. 149 z dala 24 czerwca 1899.

Operacjo. katarakty odbyła się w ;zcze- 
gólnych okolicznościach w Anglii na niejakiej pani 
Wade, mającej lat 70. a która straciła wzrok przed 
50 laty. Staruszka, przejrzawszy znowu, zobaczyła po 
po raz pierwszy swą 21 letnią córkę, a podczas swej 
ślepoty pochowała dwóch synów, których nie widziała 
nigdy

W yścig i samochodów odbyły się pomiędzy 
Paryżem i Bordeaux. W pierwszej seryi zwycięzca od­
był drogę w 11 godzinach 43 min i 20 sek. W dru ­
giej seryi (samochody o 3 kolach) podróż najkrótsza 
trwała 13 godzin 22 min. 42 sek. Ażeby sobie wy- 
?! bić wyobrażenie o szybkości rozwiniętej przy tym 
wyścigu, trzeba wiedzieć, że pociąg błyskawiczny po­
trzebuje na 57S kim. z Paryża do Bordeaux 7 godzin 
5? min. Samochody przewyższyły znacznie szybkość 
zwykłych osobowych pociągów.

Z m a r li  w e Lzcow ie:
Dnia 21 czerwca b. r.: Flasch Mitzi, kelnerka, lat 22, za­

pal cni 3 otrzewnej. — Thor Maryem, córka malarza, 14 miesię­
cy, szkarlatyna. — Sclineid C haje, w dow a po kapitaliście, lat 
72, choroba nerkowa. — Luft Salomon, przekupień, lat 38, gru­
źlica pluc. — Proć Franciszek, syn listonosza, 1. 15, gruźlica 
pluc. — Gojawiczyński Józef, syn drukarza, 3 miesiące, zapale­
nie płuc. — Kohman Rudolf, syn adjunKta kolei państwowej, 7 
dni, tężec noworodków. — Haszczal Roman, -urzędnik kolejowy, 
lat 13, gruźlica. — Sammer Z irla , córka woźnicy, 6 tygodni, 
nieżyt jelit. W encówna Marya , sem inarystka, lat 17, gruźlica 
pluc" — Randa Ksenih, żona siugi, la t 65, zapalenie rdzenia. — 
Faryna Katarzyna, żebraczka,glat 56, uwiąd starczy. — Planeta 
Maryan, syn urzędnika, la t 2, zapalenie opon m ózgowych. — 
RoznarisKi Jan, zarobnik, lat 65, wydym ka pluc. — Sato Artym, 
sierota, lat 2, niedodm a płuc. — Osielczuk Stefan , zarobnik, la, 

•46, Zapalenie otrzewnej. — Eissbund Jakób, zarobnik , lat 51, 
gruźlica pluc. — 2 wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. 
Razem 19 osób.

P i n i i t l l o w c - .

Z targu pieniężnego.
W i e d e ń ,  24 czerwca. (Kursy poniżej w cedule gieł­

dowej).
Tendencya skutkiem lepszych notowań zagranicą, oraz 

zakończenia przesilenia gabinetowago we Francyi niemniej 
skutkiem polepszenia się stosunków reportowyeh, tendencya 
dzisiejsza była mocniejsza; interesów jednak załatwiono mato.

H l l d a p c s z t ,  24 czerwca. Wczor giełd. Austr. kred. 354’30 
Węg. bank kred. 3S1‘25, Węg. bank eskontowy 255'25, Węg. bank 
hipoteczny 244'— , Węg. renta koronowa 98'— , Rimainurania 
3 0 5 — , Węg. 4-proc. renta 119'—, Węg. bank dla przem. i handlu 
100 50 Staatsbahny — — , Koleje uliczne 370'— . Kol. południowa 
— •—, W ęg.poi. premiowa 160'50, Austr. renta koronowa I0G’25, 
Węg. renta koronowa 96-— , Elektr. kol. uliczne 217'25, Ganz 
&. Co. 1975, Salgotarjaner 322'— , Austr złota renta 100 50, 
Akcye elektr. 153’—.

F r a n k f u r t ,  24 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 221‘50, Staatsbahny 147-10, Lombardy 30'70, Alpiny 
236'50, Austryacka renta papierowa 09 80, Austr, srebrna renta 
101'30, Austr. złota renta 99'60, Węgierska złota renta — ’— , 
Unionbanki 159 60, Akcye elektr. — ’— . Kolej półn.-zach. 160’—.

Usposobienie silne.

B e r l i n ,  24 czerwca. Przy zaniknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 221 50, Staatsbahny 146 60, Lombardy 30'40,
Austr. złota renta 101’60, Atisti srebrna renta 100 70, Węg 
złota renta 100"—, Disconto Couiandit 196 10, Laura 269'25, Bo- 
chumer 275'50, llarpener 208'50, Kolej Ostpreussen 92’25, Kolej 
Mittelmeer 109U0, Kolej Meridional J43'10, Kolej Ilonry 10875 , 
Renta włoska 94 75, Południowa — ■—, Mlawka — "—. Turki 
12C’— , Renta hiszp. — "—. Prywatne dyskonto 3 75, Austr. renta 
papierowa — - BustiehraJery 321‘25, Austr. banknoty 169'50 
Alpiny 1 0075 , Dewizy na Wiedeń (długie) 169'45, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) —•— , na Paryż (krótkie) 8 1 1 0 , na Amster­
dam 168 75, na Londyn długie 20 31 i krótkie 20’41.

Tendencya słaba.

B e r l i n ,  24 czerwca. Wczor. giełda wieczorna (Nachboerse) 
Kredyty 221'50, Staatsbahny 146'60, Lombardy 30‘40, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 218‘35, Ros. banknoty (ult.) —*— , Disconto 
Comnndit 195‘90. Usposobienie słabsze.

B C u Jtsb n rsr, 24 czerwca. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 221 GO. Lombardy 30*20, Staatsbaluiy 140'25. Ausir, 
złota renta 101*—. W ęgierska ztota renta 100*— . Srebro — '— 
ż ąd a n o ,—' — płacono. Srebrna renta 99*40, Włoskie 04'45 i.osy 
z 60 r. 148*50.

Usposobienie spokojne.
F a r y ż ,  24 czerwGa. Wczor. giełda Crc . fa ncier 725.—  4, 

proc. pożyczka rum uńska 189r — *—, Grecka pożyczka 220-—. 
4 proc. hiszpańskie I5xterieurs 62*05 Usposobienie lepsze. t>

B u d a p e s z t ,  24
9 59 do 9*60, żyto 
lipiec od 4*64 do 4*66, 
do 5*85.

Targ zbożowy i towarowy.
czerwca. Pszenica na październik od 

na jesień 7*67 do 7*08, kukurydza na 
• na październik 5 '84owies 4*87 4*8

W iedeń ,  24 czerwca. ( Giełda zbożowa). Nu 
wczorajszej giełdzie notowano:

Zyto na jesień 7'79 do 7'78, owies na jesień 
6‘14 do 6'16, kukurydza na lipiec sierpień 4'92. 
Notowano: żyto na maj czerwiec 7'80 do 7’90, owies 
na maj czerwiec 6’04 do 6 0 6 , kukurydza na czer­
wiec 4'91 do 4'92, Kukurydza na wrzesień paździer­
nik 5T 2 do 5 13, rzepak na sierpień wrzesień 13’05 
do 1315. ‘

Wypowieuziano na dostawę 2500 centn. m. 
kukurydzy.

Usposobienie mdłe: pszenica na jesień 9 ‘50 do 
9‘5 l, owies na inaj czerwiec 6‘— do 6 0 5 , kuknij - 
dza na wrzesień październik 4 '98 do 4 ‘90, kukury­
dza na czerwiec sierpień 5'10, pszenica na maj czer­
wiec 10'05 do 10'07, pszenica na jesień 9’62 do
9-58.

Ceny spirytusu nomin. 18' 40 do 18’60 , 10 
funt. 12045.

Nowy Jork, 24 czerw ca. D ziś wyprawiono  
stąd dwa m iliony w złocie, k iore przeznavZone są  
prawdopodobnie do Frankfurtu.

Kurs g ie łd y  w iedeńskiej
Dnia 24 CZOTWCa 

O e ó l n y  d i i i s  parf

Benla papierowa ; ; •
K enia sreb rn a  . .  . " »
i osy V roku  J&r>4 po 250 zł, m it. 4|>/o

18150 po 5 0 0  *1. w su i 
1800 po 1 0 0  zł,
18(14 po 100  zl..

reprezentowanych.

[>,nIn sini a w al. od pod. 4°/o 7-a. 100 zł.
(len ia n o t  od pod. JPło za  ”0n kor.
Renta łnw ect. au s ir . ** 200 kor.

O b l iM C y e  k o l e j o w e ,
Kol. Arcyka. A lbrechta k r  100 zł. 4Pfo 
Kul! C esarz. ISlżbieiy w złocie w olne od 

podatku mi 100 zl. 4°/o . . . .
Kol. C egar/it F ranciszka  Jó ze fa  za  10(1 zł.

” • - - - . .
Kol. Arcyka. R udo lfa  w Wat. k e r . wolne 

od podm ka za  ź()0 k o i. 4%  .
Kul. KiiiOln Ludw ika po 200 zt. m k.

•ostcmpl- akcye) 5'*o

O li l i s a c .r o  p i e r w  s z c ń ś l w n

lto l. Aro. A lbrechta za 305 >1. 5°/o 
w złoci o 211 2(10 zl. Bfl/rf 

Kol. bukow ińsk ie  łokul. 200 kor.
4°/u

Kol. gal. K arola Ludw ika i a  200. 100 zl.
4°/o

Kol. Iwowsko-Czorn.-jasHkleJ z r. ls»4  za
200 kor. •

I t l n s  p a ń s t w a  k ra jó w  k o ro n y  w ęg iersk ie j.

\\V p . z ło ta  re n ta  za 100 zł. 4,J/o . . . 119.05 119*25
„ „ ,  w wal. kor. 7.:i 290 zł. .
„ obi. 4°/o , 96,10 96-35
„ kor. prop. “  190 z 4Vi°/» • 100*35 101 3-5

r .

a .
plac* *ąd*|»

100.10 100.30
100.05 100*05
171.50 172.50
139* — 140*—
157.— 157 80
194.— 195 —

j7,ie p a ń s tw a

119.50 119.77
100 15 100.35

87*35 87.55

e .

9S.70 99.30

1U .50 1*18.25

125.00 120.50

98.50 99 30

211 — 211*90

(kolejow e).

114.— _._
133.-- —-~
96.50 97*30

98.25 99.25

jÓd 98.50

W ęg obi. p r. reg u ł, C isy za 100 zł. 4 pr 138*25 
„ pożprem iow a za 100 zł. . 180*—
* ,  -  za 50 zł. . ,  ,  160’—

I n n e  p i i l t l i c z n e  p o ł f c i k l .

1893 lo s . za 

Ioh. aa

Po*, k ra j. Bukow iny 
200 zł. kor. 4n/o 

B ukow ińskie obi p rop inacy jne
100 zł. 5°/o • • , .  ■

G alie, poż. k ra j. z r . 1878 aa 100 zł. 0°/o 
G alie. poż. k ra j. z r . 1893 aa 2 0 0 ko r. 4°/o 
G alie, oblig . prop ln . a roku  1889 za 100 

zl.4°,o . . . ,
Pożyczka p rem iow a tu . W iedniu a r .  1H74 
P ożyczka m iasta  Lw ow a m roku  1896 aa

100 zł. 4 » / o ........................................
R en ta w łoska za 100 kor. 4<y0 
Pożyczka b u łg a rsk a  z r . 1892 aa 100 ał. 6°/o 
P ożyczka Herb. prem . aa 100 frank . 2“/o 
T u reck ie  obi. prem . ko le j, aa 400 fr.

96'60

102*75

96-50

97.70
124*75

139-2-5 
100*— 
161*—

97*60

103*65

97.40

98*60
125*50

94.10 94.15

109.30
85*35
63*45

109 80 
86.85 
63*95

I J s t y  z a s t a w n e .  Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zl. Nom.).

A ustr. eakł. k red . ziem . los. w 50 la t 4n/i  
„ obi. pr. a r. 1880 8^0 

- * .  1889 8”/o
Bukow iński sak i. k red . aiem . los. 5°/o .

los 40/o .
Gul. Akc. bank hip. 10°/o p rem . los. 5°/o

„ los. 50 la t 47*0/0 .
„ „ .  „ 60 Int aa 200

koron 4‘Vo . . . . . .
Gul. Tow . k ied . s ien i. 4°/o los. 56 lat .

„ M m 4°/o Iob. 41 ła t .
,  4°/o s ta re  . *

* „ „ 4°/o aa 200 kor. .
Haliku k rajow ego  d la G allcyl i I/odo(U.

4 7 'jc/o 51ł/a iat. zw rotne 
Banku k rajow ego  oblig . kom nu. 2 em . 5%
Banku k rajow ego oblig . kom nu. 8 em. 42 

la t su  200 ko r. 47*°/o 
P anku  k ra jów . Ioh. 577* la t sa2D O  kor. 4°/o 
Banku k rajów , ob i. ko l. los. s a 2 0 0  kor. 4°/o 
A ustr. w ęg ie rsk . banku 407* Jat los. 4*ł/«

O b l i s a c y e  z prawem pierwszeństwa
za 100 zl. nom.

BOI. Pwów-Czer.-.JaBsy .z  r . 1881 za 800
zł. 4n/o nuiiej 100/0 . .  . 89*50 90*50

K olei W o w -C zern . z r . 1884 znBOOzł. 4«/o 97-75 98-25
G al. kol. lok. w schodn. za 100 zł. 4°/o 99.00 100-~

97.25 98.25
119*60 120 80
117.50 118.25
104.75 105.75
96.60 97.-—

110.30 110.80
100.25 101*—

96.75 97.60
95 90 96 20
97-60 97*90
97.30 9 8 .-
95.90 96*—

100.65 101.75
102 —

100.50 1 0 1 * -
98.— 99.—
97.50 98.&0

100.20 101.20

W ęg. g a l. kolei em . 1870 za 2 0 0  zł. 5°/o 107.70 108*70
,  1878 za 2 0 0  zł. 5°/o 107.50 108.50
.  1887 za 2 0 0  ał. 4°/q 97— 98.—

A k c y e  b a n k ó w  ( z a  s z tu k ę ) .

Banko Anglo au str. 120 i ł .  .  . . 151.50 152.50
Peszt, banku lmndl. 500 zł. • . 1407— 1409'—
Zakl. kred. d la  handlu  i przem . p. ot. . 354*— 355'—
W ęg. banku k red y t. 2 0 0  zł . .  . 883*75 384 25

wAustr. tow . eak , 5 0 0  ał. • • 73(J*— 735—-
Gał. banku li 1 pot. 2 0 0  *t. .  .  » 890*— 392*—
„ „ dla handlu 1 przem . 2 0 0 * 1 . 200,— 2‘H

Banku d la  k ra j . koronnych  200 s ł. ~ . 236*25 236*75
,  Aufjtro-węg. 6 0 0  ał. . . . 917.— 921*
» Zw iąak. (Unlonbank) 200 • 314.50 315*«-

Cżosk. banku aw iązk. 1 0 0  ał. . • 134,— 134*50
ŹivnosieiiskH banka 1 0 0  ał. . „ 132*— 132,75

A K c y e  p r z e d s i ę b io r s tw  t r a n s p o r t o w y c h .

lłukow . kol. lok. (ako. pierw .) 2 0 0  a ł . , 2G5*-~ 210*—
,  (akc. znkł.) 2 0 0  »ł .  148* ~  152.—

Kolei póln .-ces. l^erd. 1 0 0 0  s ł. rak. 3345.— 3350.—
,  Jiw ów -C zern.-Jassy 2 0 0  a ł. .  287*— 287.ł/*
9 wHcliodn.-gallc.-lokałn. 200 .  .  196.— 200.—
* państw ow yob 200 ał. p e r ulfrl .  343*25 343*75
» południow ej 200 per u ltim o . .  68*1/* 69*—

w ęgior. gu licy j. I. 200 ał. .  .  212.50 213,50

A k c y e  p r z e d s i ę b io r s tw  przemysłowych.
Galie, karpac. naft. lewara. 509 kor. . —. —.—
Austr. Tow. gómicao Alplne 100 zł. *232* — 283* —
Praskiego Tow. tela n. przem. 200 
BchodiilCft G00 kor.................................

1242.— 1251
850__ 86łL—

Tureckie aara. tytoniów. 500 fr. per. ult. 137*7* 139 l/i
Trifail tow. leop. w^gla 70 ał.  ̂ . . 181.- 183*—

L o s y  (za sztukę).
Bu<1np0H*teń»kle (Bnsliica) 5 ał. 7.— 7*70
Zakl. kred. dla h. i p. po 100 ah . • 202.— 202*50
Cl ary 40 zł. mk....................................... 67.25 08*—
Tow. śeg. na Dunaj a 100 ał, mk. 4H/« . 162.- 170.—
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . 3 0 .- 31.—
Losy ni. Krakowa 20 sł. . . . 27.— 27.50
Pożyczka ra. Lubiany 20 . • . 23.75 24.50
Ofen 40 ał. . . * - .—
Palffy 40 zl. mk. . . . 64.75 66*75
Caerw. krzyża austr. tow. 10 al. ■ 20*40 21.40
Caerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . 11.— 11.80
Iiosy fund. are. Rudolfa 10 zł. , 28.— 29*-
Halina 40 zł. rak....................................... 86*- 87*—Pożyczka mi. Halaburg* 20 ał. , 28*— 29. -8L Genoin 40 7.\- »tk. . . . . 83*75 84.75

Pożyczka 111. (Stanisław owa 20 zt 
,  m . T ryestu  100 zł. m k . j 
9 m, m 50 zł. 4°/o 

W aldstelna 20 zł. m k. .

4V*°> —
72----------------
60 .— 64 —

W  i i l n  t y .
l)uka t c e s a r s k i ........................................ 6*68 5-70
A ustr. w ęg. 8 guld . s ło ta  m oneta . • —* -
2 0 - f r a n k ó w k a ................................................... 9*557* 9*567*
2 0 - r a a rk ó w k a .................................................   • 11-73__ 1I-S2 —
RossyjBki pó łim peryał .  .  .  _ . ~
N iem ieckie banknoty  t a  100 m arek  . 68.92 59.__
W łoskie bankno ty  za 100 lir  .  . . 44-55 * P 8 5 -
10 funtów  sterlingów  . . 120*46 120-70
Ruble (aa 100  rs .) . . .  .  127*50 127*Va

Berlin, dnia 23 czerwca:
Pozn. listy  zastaw ne 4 proc. Berya 0 —II 

.  .  ,  87* proc.
» „ „ U proc. S erya  A ..

Pozn, lis ty  ren tow e 4 proc. .
37* proc.

Pozu. ob ligacye prow . 87* proo. • •
Ruble (100) ..................................................
Austr. banknoty  (100) ,
L isty  zastaw ne Król. Polsk. 47* proo- .

Ill/arftzawa, dnia 23 czerw ca:

. 102 25. .  96 50
. . 86.30. .  101*90. .  95.5 •. 9 6 .2 1. . 216*10
. . 169*75

Listy llkw ldac. K ról. Polsk . daźe .
,  .  ‘ » „ drobne

Ros. Poż. P rem . s ro k n  1804 
* .  • 1860 

Obi. prem . B anku  szlacheck iego  , 
Listy tftst. Tow . kred . ziem sk. duże 

• » •  •  .  drobne
„ ,  m iasta  W arszaw y Her. VII.
,  > 47* proo.

100.20 
B0 90 

290*— 
2 f .5 .-  
212.26 
100.50

100.40
8.40

Petersburg, dn■ a, 23 czerwca:
Rosyjska pożyczka prem . e r. 1864 

,  z r. 1866 
Listy sa s t. Tow. k red . s iem . Kr. polsk.

•  ,  ro sy jsk ie
,  » k ijow sk ie
9 9 w ileńsk ie . , .
9 9 charkow skie .  .
9 9 ckersońsk ie  . . . .
.  ,  b esarab .-tau rydz. .

286.— 
253.-/« 
io o .co

99.r\ * 
98.7* 
98.0,'i 

130 —
99 .50

etasm

P- D. B G B G l^Y K lN .

o w  i

— I  cóż z tego ? Doprowadził już do tego, że 
może się nawet rozwieść.

— Ileż ma lat ten hrabia? — zapytał adwo­
kat. — zditje się, że coś koło ośmdziesięciu? Ślubu 
nawet nie dadzą.

— Serce nie zważa, — powiedziała Boczen- 
kowa, — szkoda staruszka, na Boga... Opowiadaj 
jian...

Wołodia oparł się o nią plecyma i me żenując 
się wcale, pocałował ją  w szyję. Zarumieniła się aż 
po uszy, po tym pocałunku,

Opowiadaj pan, panie sekretarzu, — głęboko 
oildechając, powierzyła prośbę.

— No i cóż... Księżna z księżniczką raczyły 
jeździć po sklepach. Po drodze wstąpiły do Teodora 
po jakiejś kosmetyki. I  uagle znalazły się ich jasno­
ści, w salonie Dyzyerskim, tam, gdzie braci naszych
stizyoą u,jj g0lą.

W drugim pokoju, wprost naprzeciw drzwi, wi­
siał na ścianie oleodruk. Wiecie, nowy kawałek, — 
przed trzem a laty wystawiono go w Paryżu. Na ta ­
rasie siedzi, biało ubrany, generał. Jedna jego noga 
obauuazowana, spoczywa na krześle, podagra wido­
cznie. Młoda i ładna kobieta g ra z nim w szachy. 
J e s t  w tem uszystkiem  morał. To mądre małżeństwo 
ww lage de raison.

— (Jo to nam tłumaczysz... My rozumiemy!.. 
krzykmił Wolodia.

Sekretarz potrząsł głową, i patrząc na Boczen- 
kową, powiedział:

— Rozpieściła ko pani zupełnie.
Gliki jrya klarowna spojrzała na Wołodię i sze­

pnęła :
—  Pozwólże mu pan wygadać.

Tak, mądre małżeństwo... Obrazek pikantny. 
Ale to tylko oleodruk... U siebie bym nie powiesił. 
Sądzę, że oleodruk je s t gorszy od fotografii.

— D laczego! ? — zapytał nagle kompozytor, 
budząc się właśnie w tej chwili.

— M ilcz! — krzyknął doń sekretarz i pocią­
gnął ze szklanki. Oleodruk, to oleodruk. W golarni 
dlań oapowiedne miejsce. Ale księżna była zachwy­
cona. Wieczorem opowiedziała o oleodruku staruszkowi, 
nie wspominając, że widziała go w golarni Po całej 
Jałcie szukano nazajutrz owego oleodruku!

— Cha-cha-cha! — roześmiał się nagle kompo­
zytor, a wszyscy mu zawtórowali.

VI.
—  W  kilka dni potem — ciągnął dalej sekre­

tarz  —  budzi się księżniczka i widzi ów cudowny 
eleodruk na ścianie u siebie. Znaleziono go przecież.

— I to wszystko ? — zapytano jednogłośnie.
— Nie domyślacie się wcale. Przecież staru­

szek chciał jej dać w ten sposób do zrozumienia, że 
kiedy tylko uzyska rozwód, to ona obejmie wzglę­
dem mego rolę tej młodej kobiety, grającej ze sta­
rym generałem w szachy.

—  Tylko ty le?! —  jeszcze ciągle wykrzyki­
wał Szetomow.

—  Glikieryo Uarowno, weźno pani swego pta­
szka za rękę. Historya, jak  historya — mało co gor­
sza od samego oleodruku.

— Ależ panowie —  powiedziała Boczenkowa, 
na wzór sąsiada oparłszy się łokciam1 o stół — wy­
śmiewacie tego staruszka, a przecież on biedny i po­

żałowania godny — kocha, cierpi. Cóż temu winien’ 
że la t ma trochę za dużo. Miłość me rozmyśla... 
i nie przebiera...

— Dosyć! — zakomenderował Szetomow. — 
Parno! Nasiedzieliśmy się już do syta. Chodźmy ku 
morzu. Kąpiel byłaby pyszną.

— Czy wszyscy razem ? — zapytał sekretarz.
— Ach! co za bezwstydnik! — oburzyła się 

Boczenkowa.
— Chodźmy, chodźmy! Mam drogę. Obejrzymy 

mnicha! — pokrzjkiwał sekretarz.
— Jcikiego mnicha? — zdziwił się Wołodia.
— Skała spada do morza... zupełnie jak  mnich 

w kapturze na głowie.
— Zm yślasz?
— Jak  ci się podoba.
— Chodźmy, tylko spokojniej, gołąbeczki — 

prosiła Boczenkowa, dźwigając się leniwie z ła ­
weczki.

Wzięli ją  pod ręce kawalerowie. Sekretarz po­
szedł z Niemką, która przez cały ten czas milczała 
jak  głaz. Kompozytor wlókł się za nimi opierając 
się na lasce. Spacerujący oglądali się za nimi. ju ż  
wszyscy wiedzieli, kto to i zkąd.

VII

Idąc drogą, śmiali się głośno, rozprawiali, s ta ­
wali lub siadali na ławkach. Spotkanym mężczyźni 
kłaniali się z okropnym: grymasami. Kilka dam 
chciało nawet poska: żyć się właścicielowi domu i 
żądać, ab} ich poproszono o skromniejsze zacnowa- 
nie się.

(C. d. n.).
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TYGODNIK
a r ty s ty c z n o  -  literacki.

rŁ  l i t e r a t u r a .9J

- Anna N e u m a n ó w  a wydala świeżo „Le­
gendy i baśnie W schodu", które wyszły’ jako pubh- 
kacya krakowskiej Spółki wydawniczej (Kraków 1899, 
8° str. 70), zdobne portretem  autorki w kostyumie 
oryentalny m.

Legendy i baśnie nie występują tu samoistnie; 
autorka wplata je  w opowiadania na tle współcze­
snych wydarzeń, bądźto łącząc za pomocą sym­
boliki, bądź też podnosząc icii barwność zestawie­
niem kontrastowein.

Neumanowi posiada przedziwny dar opowiada­
nia. Jestto  indy widu „lnosć nawskróś poetyczna-, 
wiernie hołdująca pięknu. Wrażliwość jej twórcza 
posiada bardzo rozległą skalę, a wszystkie struny 
brzmią tonem pełnym i czystym, harmonijnie ze­
strojone.

Neumanowa umie zarówno grozę budzić, jak  
rozrzewniać, zarówno zaciekawiać, jak  kierować 
umysł czytelnika na gwiaździsty szlak mai zeń.

„Legendy i baśnie Wschodu" z tern większem 
zresztą czyta się zajęciem, że autorka roztacza 
w nich obrazy z życia wschodniego, któro tyle ma 
pociągającej mocy—i że nie są one, ani z fantazyi 
wysnute, ani na cudzych wrażeniach oparte, jeno 
z własnych obserwacyj odtworzono. To też tchną 
żarem podzwrotnikowego słońca i rozbrzmiewają ta ­
jemniczą melodyą, jak  słupy Moinnona, gdy poranne 
słońce /.loży im na kamiennych czołach pocałunek...

=  „Kampania polska księcia Paskiewicza w r. 
1831. Przekład z francuskiego. W arszawa u Jana 
F iszera 8° 199“. Jestto  przekład z części 5-tomo- 
wego znanego uziela gen. Szczerbatowa. Dzieło to 
napisane wprawdzie zostało w języku rosyjskim, ale 
na widok publiczny ukazało się jedynio w przekła­
dzie francuskim, dokonanym par unii Russe.

=  Głośnego dzieła W. Daruszewieza „Sacha- 
łin“ wyszta z druku część II. w przekładzie z ro­
syjskiego, dokonanym przez Zenona Pietkiewicza.
I  tu także, jak  w części I. szereg po mistrzowsku 
kreślonych szkiców', daje wyrazisty obraz rzeczy i 
ludzi na tej wielkiej wyspie Oceanu Spokojnego, 
gdzie karząca dłoń caralu gromadzi zastępy ska­
zańców.

=  Wydział historyczny i literacki przy od­
dziale Tow. szerzenia oświaty w Odesie wyznaczył 
nagrodę dla autora najlepszego dzieła o typach ży­
dowskich w literaturze polskiej i rosyjskiej w. XIX. 
Nagroda będzie nosiła imię ofiarodawcy' Klonimusa 
Zttwa Wysockiego. Fundusz żelazny, od którego 
procenty stanowią nagrodę, wynosi 4.300 rb. O sta­
teczny termin nadsyłania rękopisów do komitetu 
upływa w d. 13 lipca 1902 r.

. =  E liza Orzeszkowa należy obecnie do aaj- 
bardzicj poczytnych w Niemczech autorów polskich. 
Niedawno wiedeńska Arbeiter Zeitung  drukowała 
przekład „Dwóch biegunów”, poprzedziwszy go syl­
wetką literacką, wielce pochlebną dla powieściopi­
sarki’ Obecnie Xeues Wiener Tagblatt rozpoczął 
druk przekładu „Argonautów'*, — dodając iż jest 
to głęboko pomyślan> obraz dzisiejszego społeczeń­
stwa, prosty w' swojej kompozycyi, a przecież wy­
wierający nieslj diane wrażenie. Nazwiska tlomacza 
dziennik nie wymienia. Błędnie także zapewmia 
s wy cli czytelników, iż dzieło Orzeszkowej wyszło 
„najpierw1'" w przekładzie rosyjsidm.

=  Dwa nieznane dotychczas romanse Aleksan­
dra Dumasa, ojca, mają być wydane jesienią roku 
bieżącego i to w języiai angielskim. Rękopis obu 
powieści je s t własnością bogatego Grelm, S t\ lianosa 
A.postolidesa, filologa i podróżnika. W jaki sposób 
przyszedł on do posiadania tych rękopisów' i z jakiego 
po,\odu autor sam ich nie ogłosił, wyjaśni p. Apo- 
śtolidcs w przedmowie do przekładu angielskiego ; 
autentyczność rękopisu stwierdzona została w P a­
ryżu przez porównanie z innymi manuskryptami zna­
komitego pisarza i przez jednego z jego potomków 
w prostej linii. P. Aposiolidos węydaje powieści te 
po angielsku, gdyż uznał, że francuskie prawa 
autorskie zapewniają mu zbyt małe korzyści; czy 
wyświadczy tern przysługę autorowi „Muszkiete­
r a  _  to kwestya, bo-ć musiał Dumas mieć swoje 
powody do nieogloszenia tych utworów.

=  Catullę Mendes wykończył nową sztunę 
„K arm elitkaj, z muzyką, w trzech aktach, pięciu 
obrazach. Sztukę tę nabyła Opera komiczna do wy­
stawy.

=  Ossip Lourie, współpracownik Revue philo- 
sophigue, wydał niedawno wybór aforyzmów' z dzmł 
Lwa Tołstoja (.Pensees de Tolstoi, nakład Alcana), 
a obecnie studyum p. 1. L a  philosophie de Tolstoi.

=  Matylda Serao, najznakomitsza obecnie 
włoska autorka, bawi teraz w Paryżu Figaro za­
mieszcza barwny i śliczny opis wyścigów' ostatnich 
jej pftra.

Tbeatralia*
=  Teatr krakowski uda się na w ustępy do 

Pragi w roku przyszłym w maju lub czerw cu; ró-

Nekiadem Spółki wydawniczej we Lwowie, St

wnocześnie zaś towarzystwo Diyadla grać pędzie 
w' Krakowie. Na jesień dyrektor Kotarbiński zapro­
sił przez dyrektora Szuberta panią Laudowę na "wy­
stępy gościnne do Krakowa.

=  Pani Aleksandra Ludowa, znakomita a r­
tystka teatrów warszawskich, zaproszoną została na 
występy gościnne do Pragi, gdzio w najbliższym se­
zonie wiosennym wystąpi w Narodnim Diyadle.

— W wydanych świeżo pamiętnikach Cre- 
mieux’go znajdujemy między iunomi dużo zajmują­
cych anegdot teatralnych.

W młodości Crcmieux był przez la t kilka adwo­
katem w Nimes. Zdarzyło się kiedyś, że słynny Tal- 
ma przyjechał do tamecznego teatru na występy go­
ścinne. Adwokat i aktor żyii zo sobą na stopie bliż­
szej zażyłości. Tal ma, który wiele słyszał o wymowie 
Cremieux’go, wyraził chęć usłyszenia przyjaciela w są­
dzie. Była to właśnie godzina właściwa, Cremieux 
tedy wraz z Talm ą pospieszył do domu, aby się 
przebrać. Ogarnęła go zw7ykła „trem a", pocił się , 
ręce mu drżały, a gdy po posiedzeniu sądowmm 
wszedł do szatni, był blady ze wzruszenia i wy­
czerpany.

— JaktoP —  zapytał Talma zdumiony — tak 
bardzo przejmujesz się tem, co mówisz?

— G/y ty się me przejmujesz, gdy grasz na 
scenie?

— J a ?  Zawsze jestem  zimny, jak lód, i pozo­
staję panem siebie. Jutro grają „Andromakę11, za­
mówię ci miejsce w teatrze. Słitfthaj pilnie pierwsze­
go zaraz mego monologu.

Grano tedy tragedyę „Andromakę". Cremieux 
siedział w loży i czekał, co z tego będzie. Wreszcie, 
powitany burzą oklasków, zjawił się Talma na sce­
nie i zaczął monolog Oresta. Głos aktora z potężną 
silą rozlegał się po sali, a w oliwili, gdy widzowie 
odczuwali dreszcze zgrozy, Taima co parę wierszy 
rzucał przyjacielowi „na stronie11 do loży słowa po­
jedyncze. Widząc, że słowa te nie mają nic wspól­
nego z treścią monologu, O em ieux zaczął je  noto- 
wrnć i oto, co po skończeniu monologu odczytał na 
kartce z wyrazów pojedynczych.

„Młodzieńcze — nie poć się — i nie drżyj — 
ze wzruszenia —  w sądzie — bo zginiesz w ciągu 
paru la t —  marnie — bierz —  raczej — przy­
kład —  ze mnie —  jestem  — chłodny — i zapra­
szam cię — na wieczerzę".

W szystko to, wtrącone w monolog, świadczyło 
jak najdokładniej, ze Talma nie był gra swą wzru­
szony.

— Ba! — mówił wielki aktoi po przedstawie­
niu — czemu ty  się dziwisz? Coby też z nas było, 
gdybyśmy, będąc Orestem, widzieli rzeczywiste w'ę- 
że, syczące nam nad głow ą, —  gdybyśmy, grając 
Otella, czuli, że wąz zazdrości pożera nam wnętrzno­
ści ! I  to wszystko od ósmej do jedenaste j wieczo­
rem ! Starczyłoby nas na sześć miesięcy najw yżej!

To samo Rachel, słynna Rachel. Kioniki tea ­
tralne nazywają ją  tragiezką, która wywierała nai- 
większy w XIX. stuleciu wpływ na publiczność, sa­
ma zaś, jak  mówiła, ani razu na scenie w czasie 
gry nie doznała wzruszenia.

Ze sztuki*
=  Redakcya rozpowszechnionego w całych 

Niemczech tygodnika Von Fels zum M w ,  wycho­
dzącego w Sztutgardzio, zamówiła u p. Rejchr.iana, 
znanego artysty-m alarza i profesora tutejszej szkop 
przemysłowej, szereg akwarel do nowej bajlJ Paóvł_i 
Heysego p. t. „Niels mit der offenen S anu  . Jest 
to nowela wzięta ze świata fantastycznego. A itysta 
wykonał sześć pełnych nastroju akwaiel, ilustrują­
cych -wybornie fantastyczne pomysły Heysego.

== O Piotrze Stachiew iczu bardzo sym patyczny  
artykuł um ieścił Hugo Haberfold w tygodniku ber­
lińskim  Die Kation (NT 23 z r. b.). Autor zaznacza
tu  kilka rysów, charakteryzujących naród polski, na­
stępnie zaś przechodzi do Stankiewicza i dzieł jego 
główniejszych : znajduje w nich dużo poezyi i nastrój 
tej samej ' n a tu ry , 'ja k ą  odznacza się muzyka sło­
wiańska. W ogólności autor wosoko ceni Staclnewi- 
cza, „jako jednego z artystów, który umiał w swych 
dziełach uw;ydatnić charaktery styczne cechy narodo­
wego ducha polskiego11.

=  W obu Salonach artystycznych tegorocznych 
w Paryżu, Polacy reprezentowani aą_dość licznie.

W salonie Tuwarzystwa „artystów francuskich", 
czyli dawniej Pól Elizejskich, znajdujemy przede- 
wTszystkieui duże płótno historyczne Wojciecha Ger­
sona p. t. „Powrót Kazimierza Odnowiciela". Henryk 
Piątkowski wystawił swój dobrze zna*y poetyczny 
obraz „Powiew' śmierci" i portret Adama Mickiewi­
cza. Napoleon ze świtą, pędzący po śniegu (r. 1814), 
Jan a  Chełmińskiego zwraca uwagę. Lucyan Prze- 
piórski dał tylko maleńkie studyum p- t. * Fabryka- 
cya, obrazów na wsi". Edward Zawiski, 1 ak samo 
jak  w roku zeszłym, nadesłał ładne krajobrazy 
z parku wersalskiego. Stanisław Pstrokonski wystą­
pił z dużym obrazem p. t, „Miłość biedaka", piękua 
niewiasta trefi sobie włosy, a zapatrzony w nią ubogi 
pasterz siedzi pod drzewem.

Zarzucają obrazowi pewne usterki perspekty­
wy; ale postać pasterza (naga) je s t dobrze _ rysowa­
na, a całość, traktow ana raczej dekoracyjnie, ma 
duzo poezyi,k la Puvis des Chayannes. A lberta Ta- 
ljańskiego niamy sceny rodzajowe wiejskie, krakow-

7 . zar. z ogr. poręlcą. — Z drukarni „Słowa Polskieg

skie, charakterystyczne. W ładysława Ciesielskiego 
pejzaże na tle  lasów z pod Fontainebleau. Feliks 
Słupski nadesłał z W arszawy ulotny portret księcia 
M. Radziwiłła; portrety również —  Zenon Łuszczew­
ski (dwa, o ciekawym wyrazie, w czarnym tonie 
trzymane), Antoni Kamieński (rysunek). Miody arty­
sta, pierwszy raz wystawiający, p. Michał du Lau­
ra,ns, noszący nazwisko francuskie, lecz niedawno 
przybyły tu  z W arszawy, wystąpił z również uda- 
tuyin portretem. Pierwszy raz także, z zupebiem 
powadzeniem występuje w Salonie panna Lcokadya 
Ostrowska: portret jej pastelowy, główka kobieca 
kokieteryjnie uśmiechnięta, ma wielo wyrazu i po­
dobieństwa. Zanotować jeszcze wypada: studya glówr 
Leopolda Kowmlskiego, p. t. „Jesień" i „ L a lo 1; 
portre t pastelowy i studyum rodzajowm p. t. „Han­
dlarka czosnku" panny B erty Mackiewiczówny; akwa­
rele (kwiaty) panny Emilii Dybowskiej; miniatury 
panny Maryi Obalskiej; rysunek: „W zamyśleniu" 
panny Maryi Szymanowskiej. Sądząc z nazwiska, 
musi być polskiego pochodzenia też p. Pol Ozem 
cliowski, który wystawił dość duże płótno pt. „Taniec 
szkieletów". Panna Heada Steifregen, mimo niemie­
ckiego imienia i nazwiska, Polka z Poznańskiego* 
otrzymała trzecią nagrodę za dwie piękne miniatury 
pt. „Stepy" i „Feba".

W dziale rzeźby pomieszczono dwie praw; su­
mienne i zasługujące na baczną uw agę: panny Maryi 
Gersonówmy „Melancholię11 i Henryka Kossowskiego 
studyum chłopca leżącego na skale. Ładny też jest 
posążek Michała Tarnowskiego p. t. „Złapana" (ko­
bieta uśmiechnięta, wychodząca z kąpieli), ale p 
Tarnowski podaje w katalogu tylko „urodzony w M s­
zy " , więc jego narodowości nie jesteśm y pewmi. To 
samo stosuje się zresztą i do kilku innych tfeołbia- 
rzy i malarzy, mających polskie nazwiska.

Znany artysta, p. W incenty Trojanowski, na­
grodzony kilkakrotnie za swe medaliony w leduyni 
z dawniejszych salonów, wystąpił z kolckcyą meda­
lionów, mających duże zalety.

I  w dziale architektury znajdujemy dwóch Po­
laków, b. uczniów szkoły batignolskiej, zamieszka­
łych stale wrn F ran c y i: W ładysława Dubieckiego
(plan rezydencyi) i Edw arda Lewickiego (katedra 
w Noyenj.

W dziale rytowniczym ma dwie litografie p. 
Kazimierz Barcióski w salonie „Artystów francu­
skich", a p. Jasiński w sąsiednim salonie £ Sztuk 
pięknych" — „Miłość na zniczach" według Burne- 
Jonesa.

=  Leonardo da Vinci, jak  zapewniał Eugeniusz 
Muntz na ostatniem posiedzeniu paryskiej Akademii 
nauk, je s t wynalazcą aparatu, zwanego - camera ab- 
scura, której opis bardzo szczegółowy znaleziono 
świeżo w papierach tego uniwersalnego człowieka. 
D o ty c h c z a s  s a  w y n a la z c ó w  camery odsc.umj uważani
Leon B aptysta Alberti i mnich benedyktyński Don 
Paonuzio odtąd mogą być traktowali- .mdynie jako 
dostawcy materyału do ostatecznej budow'y wyna­
lazku,

Sara Bernhardt jako Hamlet
w L o n d y n i e .

Od naszego korespondenta londyńskiego 
otrzymujemy następującą relacyę w wymienionej 
spraw ie:

(?) Najbardziej interesującym teatralnym  wypa­
dkiem jes t H a m l e t ,  grany przez francuską trupę 
Sary Bernhardt, z nią samą w roli tytułowej.

Grywały juz dawniej kobiety tę  rolę i nie ma 
nic dziwmego, że genialna aktorka francuska poszła 
w ich ślady i chciała sił swych spróbować w roli. 
k tóra ma nieprzezwyciężona ponętę dla każdego ory­
ginalnego aktora i k tóra pozwala na oryginalną iu- 
terprotacyę.

Było dowodem wielkiej odwagi Sary B ernhardt 
przywieźć swego Hamleta do Londynu i zaproduko- 
wać się w pełni sezonu kwiatowi angielskiemu to ­
warzystwa.

Przedsięwzięcie powiodło się materyalme do 
nieprzewidzianego stopnia. Sala rozkupiona została 
z góry na wszystkie przedstawienia i artystka nie 
może ukazywać się w innych rolach, które tu grać 
zamierzała. Ośm razy w tydzień grywa Hamleta, 
duńskiego królewicza.

Publiczność oklaskuje je z zapałem, ale nie­
mniej przeto krytyka ściśle i nieraz surowo wyraża 
się o sposobie, w jaki ona charakter ten pojęła Ży­
wa polemika toczy się w dziennikach i sama Sara 
Bernhardt wzięła się do pióra, aby czynijne jej za ­
rzuty odeprzeć.

Nie mam zamiaru do sporu się mięszać. Ideal­
nym Hamletom jes t mojem zdaniem p. Forbas Ro­
bertson, ale interpretacya francuskiej aktorki je s t 
bardzo interesującą, dobrze pomyślaną, plastycznie 
piękną i podnieci niektóre psychiczne momentu wy­
datnie i poetycznie.
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